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Lwów, 5. 8.
W pewnych chwilach, I .ody ciężko i duszno 

rla świeoie, kiedy złość i głupota z jarmarcznym 
zgieiKiem panoszy się po dziedzinach życia, prze­
kazując jaskrawe swe szyldy, otumaniejącegawiedż, 
dobrze jest skupić się gromadą bratnią i pud cichą 
łuną wspomnień przeżywać czas miniony, kiedy 
ideały wcielały się ,w kształty realne i kiedy 
nad trudem ofiary i poświęcenia unosiła «ię wi­
dmem świecącem wiara zawzięta, 
nadzieja uskrzydlająca i nrłość 
bez zmazy, gotowa przez morze 
krwi, przez przepaście cierpienia 
dążyć do celu zdało się niedo­
ścigłego, pieszczonego w ekstazie.

Zlatuje się szara brać ! eg jo­
nowa ze wszystkich stron zwycię­
skiej ojczyzny. Zlatuje się, by się 
skupić koło oi ła swego, który ich 
wiódł przez piorunami szalejący 
huragan dziejów po szlaku, oku­
pywanym krw»wo ku niewidzial­
nym złolym bramom wolności.
Smutno jest teraz na zwycięskiej 
ziemi, dusza narodu łamie się 
w konwulsjach, niby opętana 
przez demona ciemności. Opary 
jadowitych wyziewów przesłoniły 
aureole bohaterstwa i cierpień, 
zatonęły w niuh zorze, świecące 
nad chwilą zmartwychwstania.
I ci, którzy dzisiaj gromadzą Się 
w świątecznym dzień swój, w dzień 

"wspominek, patrzeć muszą z bo- 
,lesnem zdziwieniem jak obcy, iak- 
przybyli z kraju legendy. I pytać 
musza nieufnie: Tyżeż tovPolsko, 
w tęczowych smugach przez sny 
długich lat jawiąca się Jeruzalem 
nasza? Któż to ujął berło twej 
mocy, kto zamienił cię w ma­
cochę dla swych własnych dzieci, 
którym ucisk gotuje się miast 
radości swobody? Czyżby nieuitoń- 
czony był jeszcze nasz trud, który 
w krwi składaliśmy u ołtarzy 
twoich? Czyż potrzeba jeszcze 
nowego zewu, byśmy cię wyzwa­
lali na nowo?

Bo ci ludzie którzy, dla wiel­
kiej, wymarzonej przez siebie 
przyszłości, dla Polski wolnej, ale 
Polski sprawiedliwej, Polski gar­
nącej wszystkie, nawet naju­
boższe dzieci swe do łona, z u- 
śmiechem wniebo wstępującego 
zachwytu rzucali krew swoją i życie, nie po­
trafi? zrozumieć ohydy fałszu, szalbierstwa i prze­
targów, pogoni za władzą i użyciem, tego 
wszystkiego, co znieprawiło egzystencję odrodzo­
nego naiodu. Oni mieli tylko entuzjazm kiedy 
szli kruszyć mur niewoli, zaciskający się naokół. 
Ich Wódz nie wykładał im arkanów polityki, — 
On kur.ał im wierzyć, że Polska będzie i kazał 
iść ku niej przez wzdęty piekiełnemi siłami świat. 
On był dla nich drogowskazem wzniesionym 
ponad rozpasant, czarne żywioły: wiedzieli, że

tam gdzie błyszczy szamocąca się z burzą cho­
rągiew jego zawołania, — jest o d ó z  bojującej, 
obóz prawdziwej Polski

A nigdy nie zawoazi wiara czyota, wiara 
mocniejsza nad śmierć. I święte jest szaleństwo 
miłości i święta jest tęsknota ukąp«na w krwi. 
I ostateczny jest zawsa e o-yjumf Ducha, który 
rozrywa sieci przyziemnych iairyg i zawiści

i rozsypuje w ndal Basivlje więzień, w któryel 
go podłość, nienawiść i małość zamknąć p ra ­
gnęły.

I dlatego dzisiaj kupią się koto swego Ptze- 
wodnika, kulo czujnego, bezsennego Strażnika 
Narodu ci wszyscy, którzy z Nim przechodzili 
przez całą Golgotę smutku i cierpienia, wpa­
trzeni w meougadnione błyslu Jego oczu, ogni­
skujących w sobie myśl polską i dumne ma­
rzenie zwycięstw?- Te rzesze braci ; legjonowej, 
Ltore dzisiaj z radosne od rwwnem uczuciem wita

iV f'Vi

miasto nasze, — pojmują, te t nad Polską 
przeciąga znowu ciemna, złowróżbna godzina. Te 
izeszc chcą stanąć znowu kołc Tego, który był 
sternikiem łodzi narodowej w czas huraganowy 
i który nic odejmie się śmiertelnemu trudowi, 
jeśli będzie potrzeba. A ż mmi stają szerozit war* 
stwy wszystkich, czekających płomiennego buia 
Sprawiedliwości, wszystkich pragnących Polski, 

wy piastowanej w męczeństwie 
snów najszlachetniejszych jej sy­
nów — Polski wolności, równości 

i i braterstwa. * >--*--■•
Bo w Imię takiej Polski pu- 

. zły legjony Piłsudskiego w bój. 
Taką Polskę wykuwał On w pod- 

: ziemiach myśli, w posępnezt. na­
pięciu oddeentm lochu więzień- 

' nego owiewanej, straszącej skrzy­
pem szubienicy pracy. Nr polach 

i bitewnych stawiane, były ołtarze 
ofiarne Polsce nie odzianej w 

1 spłowiałą purpurę przeszłości, 
nie przegrażającej sc-ptrem gwał­
tu ale Polsce młodej, Polsce wy­
ciągającej miłościwe i pełne da- 

s rów ręce ku ' rszystkim, którzy 
1 są krwią z jej krwi i kością z jej 

j kości. Grooy żołnierzy koraen- 
danta rozsypane po bezmiernych 
rozłogach, po twardych zboczach 
gór tej zi*mi,1 w ten dzień wiel- 

. kich wspomnień łączą się także 
’ z żyjącymi w sraętnem wołaniu 
. o ziszczenie ideałów, za które 
rozpoczęła się walka e Niepo­
dległość. Gdyż niestety, z ukoi 

, czoDym bojem o wolny lot or­
łów polskich, . o przyrodzone 

\ ; święte prawo do rodzimego nje- 
; , ba i do rodzimej gleby nie u-

■ koń :zył się  trud wyzwoleńczej 
pracy. Jeszcze mroki przeszłości

i rozpełzają się po dziedzinach, 
jeszcze struszą upiory przeszło- 

, ści. Jeszcze nie można z dumą 
wspaniałą podnieść tej Polski na 
tarczy i ukazać światu Jeszcze 

. ten, który wstał z chorągwią 
wolności przed laty, w dzień 

' przerażeniem blady — nie może 
święcić złotej godziny dożyć- 

; ków.
Witamy ich podniesieniem

■ serc nie jako symbole zamierz­
chłej już, cudownej legendy ale

jako tych, którzy chcą i mogą być budowniczymi 
nowego życia i obrońcami nowego porządku. Wi­
tamy jako Gościa czcigodnego ich Komendanta, 
niezłomnego Wodza niepokalanej idei Dolskihj, 
którą wyuiósł z podziemi i w ogromnym maje­
stacie blasku ukazał światu. Niech nam tyją 
i niech nam stróżują... bo ciężka jest chwila 
i brzemienna czems oczekiwanem... a nieznaneni

t Artur CwiKowaki
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Na w icher z purpury i Kiru,
Na światy, tonące w krwi dymie 
Ktoś rzu~ił gwiazdę płomieną — 
Stracone, umarło Jej m:ę.

'Ktoś z wiarą nad śmierć silniejszą 
Wskroś fali wzdętej otchłani 
Zbawienia Dom i chwałę

Ktoś petem u złotycn progow, 
Wiodących w dziedzin? Je; czarów, 
Leżał jak lew, strzegący 
Świętości Jej wolnych sztandarów,

‘ Ktoś, kto r.a boską Jej głowę 
Włożył zwycięstwa dyjadem,

' Odszedł w zorzę swyrh wspomnień,

M n rs z a le K  P iłs u d s k i z s s l i i z y l  się  l a r o c o w i .
WARSZ \WA. . sierpnia. (a . W.) Min. d|Jt | sejmowy * dnia 28. czorwfca stwierdtzająjcą, że 

wojsk. gen. Szeptycki w rozkazie dziennym po j ti.srsz. J. Piłsudski,, zasiużył się narodowi 
lecił 3-krołnle odczytać przed) frontem ucW aR ‘ —**♦— i p

A

>  R z ą d  o  i r K u  m ię
WARSZAWA, 3. sierpnia ''Teł. wł.). Spra- 

Wa podatku majątkowego emai flis wywoła-ra 
przbailonia rzątluw^go. Rząd domagiił1 się zdję­
cia tej sprawy t  porządku dziennego; sprzeci- 

jWily oię wszystkie stronnictwa lewicowe oraz

l i r z e f i r ó c i ł
chadecja. Rząd tnafcZł się W millajszoźbi ł f t.il  
chwila mógł Upaśń. Sytuację Uratował Duba- 
nowicz, stawiając wniosek o odłożenie dyskusii 
na jutro. Za wnioskiem tym głosowała cha­
decja. i 1 i

-UwwlwiiSrasr** laMtato. mwm a  yiiBitii iw r. IMBsSNtf maBiWb .s.i. taulwwiiiMiigw™

i * .  P 3 a s ł  m i i  c t

! WARSZAWA, 3. iderpnia. (Tel. w ł). W ku- 
iluarach sejmowych krążą pogłoski, że w ło 
ęifc rządu panąją bardzo silne rozdźwięki. Po 

’łkfb»o Witos zam.crza zawróoic z dotychtzasu-

wej dropi przymierza z Chjetią. .Witos czyni 
głęLokie wywiady w- .stron lictwacli lewicowych. 
Jak mówią, odbył on szereg konferencji z przed­
stawicielami łówmy.

U  p is ze  tzesK* o r y a a
f  f WARSZAWA, 3 sierpnia. (.Teł. w?.). „Prze­
gląd Wiecseomy" dowiaduje się z Paryża: 

Orgaii B enesz  „Czeskie Słowo" w artykńie 
p. t.: „Polska i Rosja" pisze:

Podnieść należy, że Czechy uważają, iż obro­
na „Wsch. Galicji ‘ jest wyłącznie rzeczą Polski 
i że Polska - nie może żądać, aby ńiebezpie 
czeńatwo obroriy tych granic podjęły inne pań-

p r z y ja c ie la  p. S e y d y .
stwa, tembńrdzicj. "żcj ^rozi to Wojną z ‘narc 
dcm,, ? któiyin'Czechy nie życzą sobie żadnego 
zatargu. Dalej pisze „Czeskie Słowo" — 'organ 
przyjaciela p. Seydy że Czechy me mogą 
łączyć się z państwami (t. zn. z Polską), klóre 
oderwało od imperjutn rosyjskiego kraje biało- 
jMiskie i imie, czysto rosyjskie zienne.

-—***—

J a w o r z y n a  » t i * a
■ i WARSZAWA, 3. sierpnia. (Pat). Ali nip ter siwo 
*praw zagr. komunikuje:
1 Rada ambasadorów notyfikowała w sprawie 
rlaworzyny 1. b. im. poselstwu Rzpłtej Polskiej 
Swoją decyzję. Postanowiła dna trudności, jakie 

, wynikły między Polską a Czechosłowacją, 
1 'zwmizcza oo do tego, czy granica na Spiszu 
jest ju'ż Ustalona czy nie przez poprzednią de-

o o h a  d l a  P n l s k i .
eyzję przedłożyć Radzie Ligi z prośbą o załat­
wienie rozwiązania, co do wytyczenia Jinii gra­
nicznej. Rada ambasadorów pozostawia decyzji 
Rady Ligi Nar. ćzy co do prawnej strony sporu 
Uznaje ża stosowne zasięgnąć Opinji trybunału 
sprawiedliwości w-Hildze i prosi o traktow-ame 
całej sprawy jako bardzo piinej.

--------

P r o w i z o r i u m  b u d ł o t a ^ r o  p r z y $ ę * e .
t WARSZAW/1, 3. sierpnia (Tel. wł.J Na dzi- 
lelejfljie.m posiedzeniu Sejmu ukończemu dyskusja 
nad prowizm jum. budzetowem. ‘Do ciekawszych 
trumieniów należaio przemówienie p. Wyrzy­
kowskiego % grupy DąbskicgO, który przytoczył 
(wszystkie mowy Witosa o endecji, w których to 
mowach Witos miesza ją z błotem, Wykazując 
jej szkodliwą dla państwa działalność. Rówo- 
cześnie Wyrzykowski przytoczył opińję endecji 
o  Witosie. Przemówienie to wywołało silne po­
ruszenie na prawicy; odzywały się głosy sprze­
ciwu i wytuchy irytacji.

Prowizorjum budżetowe przyjęto większością 
bas obliczania głosów. N.. P,. -Tl. glusowafta 
przeciw, s

WARSZAWA, 3. sierpnia. (Pat). Na dzisiej- 
isaern posiedzeniu Sejmu przystąpiono do dał- 
jjaej rozprawy nad prowizorjum budzetowem na 
Ifl. kwartał'.
j. i Eofc. Reićh [Koło żyd.). PonieWaż stronnictwo

mówcy me wierzy, aby ten rząd użył prowizor­
jum na naprawę stosunków politycznych, klóre 
Ule znajdują uwzględnieniu, odmawia mu Za­
ufanie 1 będzie głosował przeciw,

Pos. ńhądzyńjki \NPR); O polityce gospo­
darczej i o zwalczaniu drożyzny nie powiedział 
p. Linde ani słowa. Mówca twierdzi, że jeżeli 
drożyzna będzie dalej tak Wzrastała, to równo­
waga społeczna z takim trudem utrzymana przez 
cztery lata musiałaby runąć. Z tych względów1 
stronnictwo mówcy nie 'będzie, gloso wato za 
prowizorjum.

Pu przemówieniu p, Strońskiegjo i p. Wasyń- 
ozuka i po«. Wyrzykowski (grupo Dąbskiego) 
stwierdza, że obecny rząd reprezentuje owa 
obozy o najsprzeczniejszych interesach. Co do 
sytuacji wewnętrzno-politycanej stwierdza mo W- 
ću, że z winy obecnego rządu doszła drożyzna 
do tego, iżK (raj je s t  w nędzj i zewsząd słychać 
jęk roŁpaczy. Co do podatku grunioweiiro, to

znaniem mówcy isarna zasada jego jest zła, gdyż 
właściciel S00 morgów, który był przyjmowany 
na zapłacenie j.00 mil jonów, teraz się sili o 
tyle, że mnsi zapłacić tylko 18  miijonów. Chło­
pu natomiast ciężko jest płacić ten podatek, 
Co do refoimy rolnej „Monitor-‘ ogiolsił 350 
majątków państwowych na ten cel, ale w tein 
tylko 36 większych objektów. Cc do polityk, we­
wnętrznej, te- pmipifci .zpsirzegl w ekspose, że

które].. imi.il1 n a s i l ą  proM$* ' 
mów państwo w y m ^ M B K ^ p S n is  ter spraw we­
wnętrznych nic nie m m o tern, że istnieją tajne 
nielegalne organizacje o tamch ęelach. Mówca 
m-ońe poinformować pana ministra i przedłożyć 
mu oficjalne programy i statuty, n. p. program 
„pogotowia patrjotów polskich". A to nie jest 
jedyne st-owałzyszehie. Mówca kończy oświad­
czeniem, że klub jego będzie głosował przeciw 
prowizorjum.
KONliOLENCJA SEjMU z. POWODU ŚMIERCI 

FREZ. HARDlNGA.
Wicemarszałek .MoraCzewsKl: 5 Proszę Wy­

soką Izbę, mam obowiązek izakomumkować 
Izbie smutną wiadomość. Nadeszła mianowicie 
depesza zc San Francisco donosząca o śmierci 
prezydenta St. Zjednoczonych Hardinga (posło­
wie Wstają). Cały nasz naród bez wyjątku ży- 

;wi uczuci.’' ni okłamanej przyjaźni dla wielkiej 
republiki amerykańskiej Przeszło 4 mil jony na­
szych rodaków, których głód . niewola wygnały' 
z naszej ziemi znalazło tam możność pracy, pra­
cy ciężkiej ale dającej o wiele większy dobrobyt 
ni'ż to było rmożliwem w ojczyźnie. Nikt z nas 
nie zapomni tego, ,co naród nasz zawdzięcza sta­
nowczej woli prezydenta Wilsona., który W .mie­
niu Stanów Zjednoczonych rzucił na szalę wy­
padków całą inaterjalną i moralną potęgę naj­
pożyteczniejszego w świeci : państwu, i przeż to 
przechylił bieg spraw na korz\ś'ć naszej'Ojczyz­
ny. N ilt z nas nie zapomni tej pomocy, bakiej 
wyniszczeni i wygłodzeni przeszło 7-łetńią woj­
ną doznaliśmy orf Stanów- Z jednoczonych. Dla­
tego sądzę, że będę wyrazem całej Izby jeżeli 
wypowiem proste, ale szczere współczucie i żal 
z powodu zgonu prez. Haruitiga,

Izba stojąc potwierdziła w  je fmwa.
W dalszym ciągu dyskusji narl prowizorium 

przemawiał p ks. Czuj (kat. lud.) który u/za­
leżni! stanowisko sWe-g-o klubu od ujawnienia 
stosuhku stronnictw1 rządzących tllo dżiafaln. rzą­
du poczem, oświadczył, że klub’ mówcy będzie 
głosowa,! za ustawą. '

Pos. Krorig (Zvv. hiem.) widzi możność za­
prowadzenia dużych oszczędności w wydatkach' 
lut wojsko, co wymaga zmiany polityki polskiej" 
na bardziej pokojową przez poro/.Utnienie się 
z Niemcami i Rosją, a zaniechanie -sojuszu -z 
Francją. Przechodząc do omówienia stosunków 
wewnętrżnych mówca stwierdza, że naprawy 
skarbu  nie można dokonać bez współurLa-ału 
obywateli, ale w takim razić trzeba zadowolić 
żądania mniejszości narodowej. M-owca oświad­
cza w końcu, że niema zaufania do obecnego rzą­
du i klub1 jego głosować będzie przeciw1 pró- 
wizorjum. (Oklaski na ławkach nwiej szosu na­
rodowych)

■ Pos.- Taraszkiewioz (klub małorus.) oswiad 
cza, że dopóki polityka względem mwejsżości 
isię nić zmieni, nie może dać placet swego klunii 
na prowizorjum.

< Wiccmaroz. Moraczewski zawiadamia, żfe 
wpłyrtął formalny wniosek p. Kozickiego o przer­
wanie fiysktisji. ŚYniosek przeszedł, uocżem, usta­
wę -o prowizorjum orz v jęto en bloc. Referem 
Wniósł o trzecio Czytanie

Pc przerwie przystąpiono do trzeciego czyta­
nia prowizorjum budżetowego.

W gloso wian i u przyjęło- uotawę o prowkorjum 
budżoiitiwcm w trze: i ciit -czytaniu.

Przystąpioiuo do ustawy o podatku mujątko- 
wyn.. Przeinawiah' pp. Wier sblcki i Pączek.

Przewodniczący wicemarsz Seydń zawia­
dom: ł sejm, że na jutro go-dz. 9 rano zwołane 
jest posiedzenie Konwentu seniorów. Posnedlze- 
i.ie plenarne sejmu rozpocznie się o godz. 10. 
rano. nrocz lego wi razie potrzeby odtędizie Się 
jeszcze popułudniowte posiedzenie, tak, abyśmy, 
o ile możności zupełnie skończyli nasze- zadanie. 
Ruitiec posiedzenii o  godz. fl, wieozćłr.
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Dziewiczy wystąp i łabędzi śpiew p. Lindegu.
Jak prasa ocenili* gauanirę p. Lindego, Wy- 

gLszoną na & jdołwleim posiedzeniu ~ejmu, a bę- 
dijcą programem obecneg. rządlu lwi dziedzinie 
ehonuidczno - społecznej, świadczą głosy, które 
poniżej przyi iczamy

„Ruhotaik" stwierdza;
„Przykro pupmostu pisać o tern, co odczytał 

w sejmie p .  Linde. Podobnego U D Ó stw a  myśb, 
podobnie płytidego i niepoważnego ujęcia za wi­
kłanych1 spraw! finansowych, podoU«jj Otezi adho- 
sci i uchyiama się od' smutnej onawdj życiowej 
nie wykazał jeszcze żadeto z poprzedników obec­
nego ministra skarbu. P. Linde właściwie hic 
nie potwiedzieł, ooby mogło służy e za wskazów­
kę, jak rząd ocenia obecną sytuację skarbową 
l 'dokąd namierza iść

P. Linde mówił o tom, jakich warunków trze­
ba, aby było dobrze: równowagi budżetowej, 
ustalenia kursu marki, zaufania zagranicy. Ale 
jak dojść db tego? Dlaczego nie ma tych ,vh- 
nmlcóto w Polsce ? —j t> tern p. Linde nic nie umiai 
powiedzieć.

Właściwie krytykować przemówienie p, Lin­
dego jest hardżo trudno, gdyż nie ma na czem 
Się z.atTz.ymać, bo nie ma w1 mem ani jednego po­
mysłu, ani jednego poglą(d!u, gocmegO dysKusji. 
Taka * sobie gadanina bez treści, bez odpowie­
dzialności, nadl którą przechodzi się db porząd 
ku dziennego.

Zdumienie egamęto wszystkich, kieay dio ■ 
wiedzieli się, że p. Linde przecież pouaje się do 
dymisji, i że jego dziewicza mowa była łaby- 
dżin* śpiewem. Zadawano sobie pytanie, pocóż 
W takim razie p. Lmde .yystępo wał w imieniu 
rządu, domagając się * ndhtolalenL prowizorium 
budżetowego ?“

„ ,Kurje* Polski" pisze:
„Plreykro było słuchcć. Zlepek pustych fra­

zesów o niepodetewaniu się pesymizmowi. Kilka 
zdawkowych prawd1: „Przezywamy okres defi 
cvtowy“ . — „Niewątpliwie bolesny jest fakt, że 
niedobór jeszcze istnieje". — „Emisja jest nąj 
dotkliwszym ciężarem". •• Pucóż mnożyć te zwie - 
jizałe aforyzmy? Am ieunej myśli nowej, ani 
próby nawet ujęcia szerszego tak olbrzymiego za­
gadnienia, jakiem jest ratowdnie skarbu".

W „Kuirjerzć Porannym" czytamy

Lla.tidz jdkityo dawno nie było.
„Po Iwte^orajszem przemówieniu ministra 

skarbu w! całej Izbie 1 zapanowało zdumienie. 
Wiec to jest wszystko,1 co minister oKarbU miał 
W! chwili o niecnej do powi jdzenia? — zapyty­
wano ze wszysurich stron. Więc w chwili gwałtu

pa skarży i spekulantów nad zdirowym, ale zbu­
dzonym rozsądkiem obywatela, w chwili „ano- 
malji gospodarczych" — jak to dfelik itnic na­
zwał p. .inde — minister Rzeczypospob tej nic 
więcej r ie  mr do powiedżenii ponadto, co u- 
cłyszeliśmy?"" ‘

Charakterystyka doŁadlnia. Próżnia i cżezość, 
uczprogramowoiśó zastąpiona frazesem — to 
wszystko, co ma na eksport minister endecki dla 
ratowania sitarbu! i

i «** : \ lafirtP ■ • » . -.-a, ł

Zgon prezydenta Stanów ZjedntózoayelL
SAN FRANCISKO, 2. .sierpnie. 'Pat). Reuter. 

Prbz. Hardihf, ^marł dzisiaj o godi. ‘ 19‘30. 
Śmierć nastąpiła nagłe, gdy prezydent xOzma- 
w ia.ł z członkami swej rodziny Przypuszczają 
że powodem. Śmierci był udar sercowi.

„SAN FRANCISKO, 3. sierpnia. (Pat). Obo­
wiązki prez. Stanów Zjednoczonych1 po śmierci 
prez. Hojduiga pełnić będzie tymczasowo obecny* 
wicepriz. St. Zjedn. Ooolige. Liczy on lat 57, 
jest z zawodu prawnikiem, był profesorem uni­
wersytetu w  Yerment oraz burmistrzem -miasta 
Northatnpton. Po ukończeniu wojny brał udział 
w delegacji amerykańskiej na konferencji wer­
salskiej.

i — ♦ »♦— ?
K G N D O L E N C JA  R ZĄ D U  P O LS K IE G O

WARSZAWA, 3. (sierpnia (AW). Po nadej 
ściu wiadomości o śnueroi preZ. Sianów Zjedn.

Hardniga, min Seyda w towarzystwie dyreL 
tora protokołu dyplomatycznego Przeździeckie- 
go złożył wizytę posłowi Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie Gibsonowi, wyrażając współ­
czucie w imieniu ' Rzpltej polskiej z powodu 
'.straty, jaką poniosły Słany Zjednoczone. "

" Dzienniki warszawskie omawirjąc działal­
ność • prez, Hardinga podkreślają jego specjal­
nie życzliwy stosunek ao Polski, który uwydat­
nił się imąazzy innymi w niezwłocznem uznaniu 
decyzji Rady ambasadorów w sprawie polskich 
'granic wschodnich. Dzienniki • wyrażają przy­
puszczenie, iż teraz nastąpić może , zwlrot w 
polityce nieinterwencji Stanów Zjednoczonych 
w sprawach Europy Prezz. Harding był jak wia 
dumo głównym przedstawicielem tego kierunku.

Klęska p. Seydy w  Rydze.
]afe wyglądają sukcesy naszej polityki zagranicznej.

{ WARSZAWA, 3. 8. (TĆL wł.). Urzędowe 
picmo rząuu kowieńskiego „Echo", pisze o kon­
ferencji państwi bałtyckich w Rydze co następuje.

Delegaci państw! bałtyckich odrzucili wniosek 
Strasburgera o ujednostajnienie ^oglądów na sto­
sunek do Rosji i do sprawy Kłajpedy Odrzu

ciii też wniosek na przyjęcie kandydatury Sklr- 
munta do Rady Ligi Nar. jako delegata państw 
bałtyckich

Natomiast przyjęty został totniosek, że pań 
stwh bałtyckie zachowają swobodę postępowa 
nia Wobec Rosji.

„ URZĘDOWE" OBLICZENIA WZROSTU DRO 
........................SYZNV. ■ ' ■

WARSZAWA. 3. sierpnia, (a . W.) Komx ja

wstatystyczna stwierdziła, że koszi u erzymani a 
lipcu wżrósł o 57.32 proc. w stosunku do czerwca.

TC
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pJPTON SINCLAIR.

l Ó O ° l o
H i s t o r j a  p a t r j o t y .

Tłumaczyła l angielskiego
Br. F E 1, i C 1 A N O S S I Ł „/i

— Wiem, że wlfc mnie zakochać się me moż­
na — mówił dalej. — Jestem bdedlny i bez zna­
czenia, brzydki...

— O, nie to! zawołała — Nie me... Jakże 
mogłabym tuk myśleć, jesteście przecie towarzy­
szem...

Piotr wiedział naturalnie, co mu odpowie
— Mnie n;kt jeszcze me Kochał — ^zeKł. — 

Kto jest biednym i nie może nic dać, tego nikt 
nie kocha.

— Ależ doprawdy, to nie o to idzie — upie­
rała się. — Proszę nie móh ić tak. Jesteście bo­
haterem, poświęciliście się dla sprawy, będzie­
cie jeszcze przywódcą

— Mam nadz;eję — odrzekł Piotr skrom 
rie — A więc, o oo idzie, towarzyszko Jennie? 
Dlaczego me ćhic^uie mnie Lochać?

Spojrzała na niego. Oczy ich spotkały się; 
załkałi i rzekła ctyho:

— Jestem chorowita, towarzyszu Piotrze, 
jestem istotą bólwlartościowa, nie wolno nn wyjść 
zamąż ..

W głębi duszy Piotra, tam, gdzie -ukryto 
się właściwe jego „ja", miał wrażenie, jak gdyoy 
otrzymał lodowaty tusz. „Iść zamąż?" Któż mó 
vił o zamążpójjciu? Była to dla mego rzecz 

zapełnić nieoczekiw ana.

Byl jednak zanadto vzumr.y,' ażeby okazaj 
swoje przerażenie. Uspokajsł małą dennie, mó­
wiąc jej:

— Nie musimy przecież zaraz pobira*, się, 
Gdybym wiedział, że mnie kochacie, czekałbym 
chętnie. Kiedyś, gdjy odzyskacie zdrowie...

Potrząsnęła smutnie głową.
— Nigdy nie będę zupełnie zdrow'ą- Prócz 

tego oboje , nie manty pieniędzy, towarzyszu 
Pionwe. i

- Mógłójan zr.aleść robotę — odrzekł Piotr, 
jak każdy starający się o dziewczynę.

— Ale nie możgcię zarobić dość dla nas 
obojga — zaprotestowała dziewczyna. — Potem 
nagle podniosła się — Towarzyszu Piotrze, nie 
możemy się W sobie zakochać, aby się nawzajem 
unieszczęśliwić; pracujmy lepiej dla sprany. Mu­
sicie mi t-o przyrzec.

Piotr przyrzekł, nie miał jednak oczywiście 
zamiaru dotrzymać przyrzeczenia. Był metylko 
detektywem, ale także mężczyzną i w jedhym, 
jak i w drugim charakterze pragnął towarzyszki 
Jenme Pomagając jej adresow'ać koperty, obrzu­
cał ją czulemi spojrzeniami," a Jennie wiedziała, 
oo te spojrzenia oznaczają i rumieńce pokryły 
jej policzki i szyjkę. Była doprawdy bardzo ład­
na i Pibtrowi zadanie jego wydhwato się nade** 
przyjemne. Obserwował bystro dziewczynę, ażeby 
nie popełnić błędu i zanim Sabie na wieczerzę 
do domu wróciła, otoczył już towarzyszkę Jennie 
ramionami i pocałował ją w smukłą, białą szyj­
kę, ona ze.ś łkała, a opór jej stawał się oorafc 
to słabszy i coraz to ?

XIX.
Pozostawał jeszcze jeden problem: Sabie. 

Ostre Iinje, które niekiedy zaryscwńły się dokoła 
ust Sadie, nasuwały Piotrowi przynuszuzenie, że

Sadie nie me dużo zrozumienie dla wolnej miło­
ści, ani też sympatji do jakiejkolwiek c ogóse 
miłości, prócz przywiązania, jakie miała dla Jen 
nie. Od wielu lat opiekowała się swą matą sio 
strą, troszczyła się o mą, odejmowała sooie 
ehleb od ust, uy go stało dla niej. Jennie zaś 
oddawała go pierwszemu lepszemu agitatorowi 
wędrownemu, który się zjawił w dbmu. Piotr nie 
chciał, by Sadie wiedziała, oo się w jej meobfec 
mości zdarzyło, łe^z nie śmiał namawiać Jamnie, 
by siostrę oszukiwała

Zabrat się do sprawy nader taktownie. Gdy 
Jennie znów- prosda: '„Kie poconniśmy tego ro­
bić, towarzyszu Piotrze", Piotr przyzna* jej 
słuszność, że to istocie nie powinni i nxe będą 
już tego czynić. Jennk poprawiła sobie włosy, 
ściągnęła bluzkę, a Piotr domyślił się. że nie 
zwierzy się Sadie.

Nazajutrz całowali się znowu i znowu mó 
wili. że tego wiece i nie uczypią, i tym razem 
również Jennie me zdiaazila nic siostrze, — 
Wkrótce udało się Piotrowi przekonać Jennie, 
że miłość ich obchodzi, tylko ich oboje, ze Chwi 
Iowo nie powinni nikomu o tem opowiadać, lecz 
rozkoszną tę tajemnicę zatrzymać wyłącznie dla 
siebie, to przecie nikomu nic zaszkodzi. Jenne 
czytała raz o poetce Mrs. Browmning, która całe 
życie chorowała, a ułeczyda ją wielka, cudowna 
miłość. Taka to miłość i jej obecnie dostała się 
wi udziale, lecz Sadfie może lego nie zrozumie, 
będzie sądziła, że me żnają się jeszcze dobrze, 
i żże powinni jeszcze czekać. Lecz on. wiedz? 
że znają się doskonale i że nie ma powodu dc 
trosk ani obawy. Piotr wszystkie te myśli wpoi? 
jennie, jak gdyby były jej .ybasne.

(C. d. n.)
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. . i , Lwów, 3 sierpnia

R1LRERTUAR TEaTRU MIEJSK. W £ LWOWIE:
ibota o g. 7 30 ,Czarownica".

Niedziela c g 8 Uroczyste przedstawienie z powo- 
>rtu zjazdu Legionistów ,Cyd“, poprzedzi przedmowa 
. A. Struga.

Poniedziałek g. 7 30 „Czarownica*. ,
Wtorek o g 7'30 „Cyd“.

REPERTUAR TE TRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:
Sobota o g. 7'30 Dwie cnoty".
Nieazieia c g. 7'30 „Dwie cnoty“.
Poniedziałek o g. 7'30 .Dwie cnoty.
Wtorek o p .30 „Dwie cnoty”.
Środa o g. 730 .Weteran”

Jj ‘ -M C - T - ,,
Teatr nowości do końca sierpnia zamknięty 

— —
TEATR 7 ID. ayr. S. M. GiMPEL', Jagiellońska 11.

Sobota o g. 3 30 ,.Na progu szczeScia”.
Sobota o godz. 7 30 „Narzeczony w Ameryce”.
Niedziela ó g 7 30 „Narzeczony w Ameryce*

, •

DZISIEJSZE 1 j. SOBOTNIE PRZEDSTA­
WIENIE „CZAROWNICY" z St. WysocKć; i I. 
Solską, wzbudziło niezwykłe zainteresowanie w 
galero mbśeis. Obie znakomita artystki, - podej­
mowane wszędzie entuzjastycznie, wyjraiy na 
pierv»:szy swój występ, ciekawą sztukę norwes­
kiego pisarza Jensena, w której Wysocka daje 
kapitalną postać matki pastora, Solska zaś prza- 
jyyszną kreacja zony tego pastora. Sztiika ta, 
Zbudowana bardzo efektownie trzyma w napięci* 
uwagę widza od' początku db końca, a Wysocka 
i SoisKa, wszędzie, gduek olwiek ją grały wzbu­
dzały prawdziwy entuzjazm. Oook tycn dwocń 
nieporównanych artystek ujrzymy m  .'penie da­
wnego ulubieńca Lwowa p. Bay Rydzewskiego 
l bardzo zdolnego, młodego artystę p. A. Szy­
mańskiego. ‘ , ’d” •

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE z ywwJoAu 
Zjazdu Lugianistow' i oobytu Marszałka Fiłstm 

J skiego W niedzielę, wyjątkowo o godzinie 8. 
wieczorem rozpocznie sję przedstawienie „Cy­
da^, uśv ietaione występem Solskiej i Wysoc­
kiej, z współudziałem p. Bay- Rydzewskiego, 
Strachać kit’go, Szymańskiego i innych. Bilety 
sprzedaje wyłącznie tylko Komitet Zjazdu w lo­
kalu przy ul. Zielonej 1. 7.

GOŚCINNE WYSTĘP1'  JEDNOWSKIEGO. W 
Teatrze Małym świetna sztuka „Dwie cnoty" z 
niezrównanym jednowskim w roli głównej, pój­
dzie de wtorku włącznie We śroaę premiera 
sztuki w trzech aktąen p. t. „Wejteran" z naszym 
znakomitym gościem. •

BURSA 'TOWAR/,. ZWIĄZKU NAJuCZ. 
Szkół Powsz. w Tarnopolu ul. Sokoła 18. przyj­
muje z 1 wfca&śrk b r. BO uczenie na rok szk. 
1928/24.. Pierwszeństwo mają córki nauczycieli, 
a przedew szystkiam tych, którzy należą db 
Związku.. Termin wnoszenia podań db 16. sier­
pnia b. r. ia  ręce prez Bursy dyr. Władysława 
Heiimana, Tarnopol, ul. Kraszewskiego 21. Bliż­
sze szczegóły tamżs. <

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁO­
WYCH. Wczoraj w1 wolnych obrotach oprę wa> 
Hłuty ponownie miały tendencję silnie zwyTkową. 
Płacono: dolary od1 229 do 230.000, doi. kan, db 
2G8 000, franki fr. do U.300, f. szterl. db 910 
tys. mk.

PKKP. wczoraj płaciła: dolary czoki 1 prze­
kaz,, 197.5G0, banknoty od 196.020 dlp 198.000, 
doi. kanad1. 190.800 — 192.000, marki niem. 0.13, 
fr. tranc- 11.930, fr. belg. 9.2b0, fr. szwaje.. 35.700, 
i. szterl. 913.00Ó, liry 8.620, guldeny huj 78.800, 
kor. szwedzkie 53.150, chińskie 36.200, norwes­
kie 31.900, ozeskie 5.850, ans ty. 2,65. złoty po' 
skt 25.000 mk

Notowań giełdy zurychskiej od’ kilku dni 
PAT. nie podaje.

Papiery wartoiśc^uwe miały tendencję z wyż 
kowa: P ła u w : Choaorów do ^95 tys., Cegiei 
ski 19Q, Gafota 39, Ojtoos 530. Parowozy 170, 
Pezet 45, Polska Nąfta 155, Polskie tow1. bud. 138 
Rakszawla 450, Siersza el. 80, Siersza gorn. 1 mi 
lion 275 tys., Ttsp. 905, Zieleniewski 1 milion 5X 
tyn. nwek. U ■-

GDY JĄ ODTRĄCI ODBIERZE SOBIE ŻY­
CIE. nnna Zamer, zamieszkała przy ul. Kamiń­
ski ego 1. 9., miała na wychowaniu 22- miesięczne 
dziecko Julji Hawryluk. Wczoraj ta ostatnia za­
brała swe dziecię mówiąc, ża jeizic db narzt • 
fzpnęap, ojca dziecięcia. Dodała jeęinak, że gdy­
by jej ów narzeczony nie przyjął, odbierze sobie 
życie. Zamerawa doniosła policji o zamiarze dc- 
speratKi.

WAŁĘSAŁA SIĘ PO DOKONANEJ. KRA­
DZIEŻY. Michalina Kiwań w Budzanowiu, po w. 
tremboweiskiego, skradła na szkodlę kupca Mo ■ 
zesa 5 hiitzmana biżuterję i garderobę, wartoś­
ci 12 milionowi nk. Policja ujęła wymienioną we 
Lutowie, wałęsającą się bez staiega miejsca za­
mieszkania. Kiwiań przyznała się do kradzieży, 
lecz nie może podać, gdzie sprzedała skradzio­
ne kosztowności. 1

WYPADKI POBIClAj li ^RANIENIA. W fabry 
ce dachówek przy ul. Janowskiej rotrotmk Mai: lej 
Pasiecznik został zasypany ziemią, przyczem od­
niósł złanjanie nogi. Pogotowie rat. po zaopa­
trzeniu odwiozło go db szpitala. Na pi. św. Te­
odora pewien dbrożkaż potrąć11 i zranił w nogę 
10- letniego Abrajrama We i sera, poczem zbiegł.

W ul. Źródlanej koń kopnąt 1 tffanU w twarz 
Jpnasa Burga ,

W ul. Zamarslynou skiej pies niejakiego Rru- 
kiewicza, dotkliwie pokąsał Katarzynę Głodbmor.

W realności przy uJ. Terasie wieża, mąż Ana­
stazji Malec, pora awszy nogę od stołu, pobił i 
ciężko kontuzjował wymienioną.

W ul. Szpitebiuj, Ryoiard Low entlwl, bok­
serem pobił i zranił Stanisława Bandasiuka Wy­
mienionym udzielono pomocy w Pogotowiu rj- 
tunkowem.

ŚMIERĆ W ,,OGONKU" CUKROWYM. Dzię­
ki zbrodniczej polityce wywozowej cukrowni­
ków, ludność w calem państwie przeżuwa ciężkie 
chwile. Ogonki cukrowe istnieją obecnie jak za 
czasów wojny światowej. W Warszawie przy uh 
Podwale po kiJkugodżmem popychaniu i /gnie­
ceniu 63- letnia Marianna Przybylska upodla zem­
dlona i zmarła wi sklepie. Walki o zdobycie 
cukm toczą się iwto Lwowie, podobnie jak w 
Warszawie.

POCIĄŁ MU SPODNIE! I SKRADn PORT­
FEL. Majerowi FFreiheiterowi, w czasie kupo­
wania jagód w Rynku, im emany rzezimieszek prze­
ciął brzytwą kieszenie u spodni i skradł portfel 
z 200.0UU mk. , ,

MILE TEMPERAMENTY. Aniela MiikT[i fZo- 
fia Lańczut w1 ul. Źródlanej uczyniły z  siebie 
nie byle jakie widowisko. Skakały sobie <1> ócz, 
wyzywały, biły się nawzajem, drapały po twa­
rzach, wydzierały włosy, wkońeu poicllarły na so­
bie ubrania. Posterunkowy policji zmuszony był 
inierweniować i obie przeciwniczki odprowa­
dził na inspekcję policyjną. Lańczut na kory­
tarzu zdjęła bucik i z całej sity ugodziła nim 
w1 głowę swą koleżankę. Kontuzjowaną mu dano 
odprowedkić do Pogotowia ratunkowego i dlo- 
prnro po zaopatrzeniu unuesz^zono ją w aresz­
cie. t

KARETKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO) 
W OPRESJI. Wczorei Pogotowie ratunkowe 
otrzymało nowego, systemu aparat telefoniczny, 
który ma dobre zaiety dla centrali, lecz niewy­
godny jm t dla iibonontów. Wczoraj pewnako- 
1 i ita zrabtla się i iężko szkłom. Zawezu ano te- 
lefoniczn.a Pogotowie. Nowym tym aparatem nie 
można jednak było uzyskać połączenia w prze­
ciągu godziny, wkońcu zranioną odwieziono do­
rożką do Pogotowia. Ostatecznie otrzymano w 
Pogotowiu rai, wiadomość o wypadku, wi jechała 
tedy karetka, która *ńę w drodze minęła ze zra­
nioną. Na, ulicy Głębokiej zastano tturn kobiet, 
które rzuciły >się na sanibirjusza i lekarza i 
chciały ich poturbować Z truciem zdołano „wy- 
oofuć“ się z koła podenerwowanych kobiet.

Z KRONIKI KRADZIEŻY. W kamienicy przy 
ul Kazimierzowskiej z podwórza słcradlziono pa­
kę z zapałkami na szkodę Wolfa Schapiry, war­
tości 4 miliony mk.

Cecylji Feitel, zamieszkałej przy ul Kalecza 
1. 8, skradziono z ganku1 koc, wiartośn aóO.OuO 
nwnek. " i

____________„DZEENNiK LUDOWYi“ Wr. 171’

PODROŻENIE ŻYDOWSKICH DZIENNI 
KO W Warszawskie wydawmetwa żydowskie
(żargonowe) podniosły .cenę numeru pojedyn­
czego na .1000, zaś . numeru piątkowego na 
4.000 Mp. Miesięczna prenumerata tych pism w i­
doki 7# 003 Mp. 1 , ,

TOPIELICA W STAWKU JNA LRAnCÓWCE 
W stawku tym,, który corocznie pochłania wiele 
cfiar, wczoraj zrana utopiła się kometa nie­
znanego nazwiska. Prawdopodobnie zachodzi wy­
padek samobójstwa z nieznanego powodu. Zwło­
ki przewieziono do Instytutu medycyny sądo­
wej. . |  \

„NAtiUSz,UiNY“ fiAJN POSIADANIA. L re­
alność’ przy ul. Jagiellońskiej 1. 12. ktoś w nocy 
skradł szyld fiiji Ranku Związkowego. Po­
szkodowani donieśli q tejji policji z żądaniem 
„o Lfezzwł oczne zarządzenie, zmierzające w kie- 
1 unku przyw uóieiiia naruszonego stanu posia- 
dania“. Policja obecnie poszukuje złodzieja, 
który tmgnąi się na cudzy „stąn posiadania

• i ■
-  NA FUNDUSZ PRAS. „DZIENNIKA LUDY- 

złożyli: Dr. A. R. przez Regala 50.000, tow’ L. 
Weinield dwie raty 200.000, robotnicy stoł&iscy 
przez tow. Biauflowskmgo 43.000 mk

Dalsze datki na ten cel przyjmuje admini­
stracją ,jDzicnniką Ludowego1, Sykstuska 21/11.

Xo m u  m ija ły
X ODCZYT TADEUSZA W.ENIAWY DŁU 

GuSZOWSKIEGO na temat: „Legendą Piłsud1 
skiego'■' urządza Rada P.obomicze wi Stryju, w 
niedzielę, 12, b. m. o god!z. 10. rano w! sali So­
kola. 1 • '

X W1 DZIAŁY Zw. Zaw mogą jeszcze azisiaj 
popołudniu podpisywać adres pamiątkowy w 
Zw. kalłarzy, nl Zielona 7.

; X W NIEDZIELĘ rano Zw. Zaw. zbiorą się 
w swych Organizacjach i najpóźniej o godz. 
8-pitj rano przybędą na Cytadelę. ,

' X' CENTRALNY ZWIĄZEK EMERYTÓW 
KOLEJOWYCH, oraz wdów i sierót po koleja­
rzach zaprasza na walne zgromadzenie, któro od­
będzie się dnia 12 sierpnia br. o> godz 3 popoł., 
a w razie braku kompletu o godz. 4 popeł., 
w! gmachu dyrekcji kolejowej, Zygrauntowska 1, 
drzwi nr. 315, z nostepającym porządkiem dzien­
nym: 1) zagajenie; . 2) odczytanie protokołu;
3) a) sprawozdanie z czynności wydziału, b) 
sprawozdanie kasowe; c) sprawozdani? komisji 
rewizyjnej; wniosek o udzielenie absolutorium za 
rok 1922-23; 4) wybór prezesa, wydziału, ko­
misji rewizyjnej i sądu polubownego'; 5) sprawo­
zdanie delegacji co do ustawy emerytalnej i in 
nych spraw1", dotyczących emerytów kolejowych; 
6) wnioski wyuziahi i członków.

--- --------

[ v |3»:Al»ESŁABiE.lY

„ O K R Ę G Ó W K A "
Spółdzielnia pranownfków kol.

w e Lw ow ie i j e j  sKiepy im  p ro w in c ji
s p r z e d a j  e  559

swoim członkom, różnego rodzaju
f a >  t s f e s t ;  ' l n e ,  g o l a -  

a n s  B b K i E i a  i  w ^ n i r i e

n a  R A ’ V  m i e s i ę c z n e .
a m b u ła to r ju n i 

kol^jo ive i ronolni&see
K ę t ^ y u s M e ^ o  21 a -zkołą Konarskiego. 
302 CENY ZNIŻONE — Ord. V- 1J
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Drama* z żyeia na r:e dramatu setnieznego w 5 alitach pod tytułem:

, G R Z E S Z N I !  W E S T H L K H '
■wyświetlają obecnie z wielkiiu powodzeniem i  M . O P © r m i £

' v5-'# u  * • •' " T-'

Z  l..r - U B b l i M  f i a s k a r z y .
rf*  Wczoraj rzeźnicy na wszystKich targach 
gwałtownie podwyższyli ceny, niczem nie moty- 
iwhjąp tej zwyżki. ' r <

Za 1 kg. mięsa wołowego pocierali od 32 
[do 2ó tysięcy marek, za wieprzowa dla 30.000,
; cielęce 22.000, za słoninę od 44 do 48.000, za 
‘smalec do 60.00U, za sadło 42 — 50.000, za szyn­
kę 56.000, kiełbasę 48.000 mk.

> " Chleb i bułki utrzymały się w poprzednicn 
paskarskich cenach, natomiast baby wiejskie za 
1 kg. ziemniakowi potoerały. o<i 1.20u do 1.400 
mk., za wiśnie od 35.000, za jaja i.000 mk. Sól d» 

‘drożała na 4 000, 1 litr nafty wi sklepach peefro- 
.żał na 8.000 mk.

Ceny te, a szczególnie mię^a aą do 10U proc. 
iwyższe jak w Krakowie, a częstokroć ponad 
i 300 PROCENT
Iwyższe od .cen w prowincjonalnych miastach.

Dla przykładu podamy ceny targowte w Ka 
łuszu: 1 kg. mięsa wałowego, kosztuje tam od 
10J500 do 12.500, wędlin 17.000, kiełbasy 13,500, 
słoniny 20.000, smalcu 24.000 mk. 1 kg. ziemnfa 
kóW kosztuje 500 mk., sera 5.000, jajo 300, 1 
litr mleka 1.500,1 kg- mu sta do 24.000 mk. Na v«r-

gu płacono tam wieprze po 12.834 za i 'Kg. 
żywej wagi, bydło po 10.718 mk

Lwowscy rzeźnicy tłumacza różnicę cen tern, 
ze opłaty miejskiej są bardzo wygórowane Je- 
dr.*vawoż to twierdzenie jest niesłuszne, gd'yż 
róitiica oen lwowskich me po wr ton a wynosić 50 
p. ocent cen pro w incjou-alnych po - opłaceniu o- 
płat miejskich. ■- \ —

Te szaione orgie droży żwawe we Lwowie 
są, spowodoowane zupełną bezkarnością paska 
rzy. Władze wojewódzkie, magistrat i policja zu­
pełnie nie ścigają paskarzy. . •

^rofimenci zbożowi i spekulanci stale śru­
bują reny zbo-jja i mąki do wy sok, ego kursu do­
lara, licząc 100 kg. żyta 3 dolary. Wynika z tego, 
iż dopóki marka polska będzie traciła na w ar­
tości, lub stała na obecnym poziomie, niema na- 
dzieji na zniżkę cen,' lecz przeciwnie ceny ży ­
wności i towarów róse będą, podbonie jak war, 
tość dolara,

Rząd centralny natomiast nic nie p-
żrby wstrzymać spadek n*arki polskiej. Wobec te­
go spekulanci i pas karze mają wolne pole d\ 
popisu. - o '

'W iadom ości z  Kraiu '.

a r e s z t o w a n ie  URZĘDNIKA ZA HAT", 
DEL CERTYFIKATAMI WYWOZOWYMI. Mini­
sterstwo przemysłu i handlu wydaje kupcom cer­
ty/kały wywozowe na eksport jaj za granicę. Zv 
każdy \Vagon jaj wywiezionych za granicę, ekspor­
terzy zarabiają do 70 milionowi marek. Dlateg\ 
też certyrikaty te są poszukiwane i  płaci się za 
nie do 1 1 \ iii mów' marek. Urzędnik wymienio­
nego miniou-rstwa Rogoziński trudnił się rów­
nież sprzedażą podobnych certyfikatów'. W ltrók 
kim czasie dorobił się on milionowych sum. Obc- 
ana został aresztowany.

MORDERSTWO RABUNKOWE W WAR­
SZAWIE. W domu, przy ul. Chmielnej 56, zamo> 
dowano 40- letniego adwokata Konradh Me- 
klenourga, w celach rabunkowych Rabusie opró­
żnili kasę ogniotrwałą.

żo n a  od dala  ż u r o w e g o  m ęża  do
SZPITALA WARJATOW, W Warszawie nieja­
ki H., z zawodu restaurator, w czasie wojny za 
be men nabywa! ruchomości od uciskających z 
Warszawy Rosjan i w ten sposób dorobił się 
znacznego majątku. Cały swój majątek zapisał 
swej żonie. Ta jednak, nie czując sympatji db 
męża, postanów iła go się pozbyć. Narzeczonemu 

! swej córki,- lekarzowi, polecała odstąpić miesz­
kanie, ten zaś dopomógł jej' umieścić męża 
szpitalu dla umysłowo- chorych. Zamiir ten po- 

( stanow iono wykonać- w dniu jego imienin. W tymi
1 celu opito go. Po libacji zjawili się posługacze 
szpitalni, jednakowoż rolenizamt nie chciał si* 
przejechać do szpitala. Wobec tego posługacz- 
ubrali go w 'kaftan bezpieczeństwa i uwieźli ze 
sobą. Sąsiedzi dbniesli o tej zbrodniczej misty­
fikacji prokuratorji, która spowodowała wy­
puszczenie na wolność restauratora. Ten atoli 
do żony swej wrócić juz nie chciał.

TPAGEDJA MAŁŻEŃSKA, W ZŻarkowie, 
pazybyły z Ameryki 60- letni Stanisław W-asilew- 
sla poślubił niedawho 40- letnią wdhwę Namy­
słowską, matkę trojga darowych dfeieci. Wy 
mieniony prowadził handel kojonialny, zaś żo­
na jego handel blawatny, które to sklepy P» ślu­
bie połączono. Jednakowoż pomiędży małżonka­
mi wyniitaly częste nieporozumienia, 'tona wnio- 
sla do sądlu prośbę o  separację i opiaczetowbnie 
rzeczy na składzie, db czasu rozstrzygnięcia pro 
oe.su W czasie zliczania rzeczy przez konnopru 
ko W Biiewisk’ uespodzu ain począł te^iać db

żopy i postrzelił ją w! głowę. N asienie strzela­
jąc do uciekającej w!raz z córką zranił pasier­
bicę w bok, a żnnę w rękę. Szaleniec następnie 
strzelił do siebie, rozstrzaskał sobie czaszkę i 
zmarł w parę godzin. Zranione kobiety odwie­
ziono do szpitala w! Gnieźnie

Straszna ta hagedja małżeńska poruszyła 
miasto i okolicę. ; • ~ ■,

ZA. 3 MiLJONtr — GaZl TĄ. Na jednym z 
jarmarków w okolicy Włocław ka sprzedała pew­
na kob,eta nieznanym handlarzom krowę za 3 
i pół mdiopa, a nie mając odwagi zabrać się db 
przeliczenia tak ogromnej ,sumy, zawierzyła' ku­
pującymi 1 pio.dla, aby należne jej pieniądze we­
pchnęli do torebki, którą miała ze sobą, oo też 
kupcy uprzejmie uczynili. Jakież jednak było jej 
przerażenie, gdy zaiast spodziewanych pieniędzy 
przekonała się przy wyjmowaniu zawartości z 
torebki, że za ki owe włożono jej grubą, zwimę- 
tą gazetę.

Z rushu zarodowego,
SOKOLIKI, 2- sierpnia 1923. 

Z powodu rozpoczęci- akcji cennikowej w 
naszej organizacji zawodowej wszczął się ruch 
a mianowicie odbywają się zebrania robotnicze.

T tak: Dnia 28, lipca, b. r. odbyto się Wal­
ne Zgromadzenie członkowi celem usunięcia nie- 
porozurr/enia co do postępowania tow. Króla, 
jako dcl. db okręgowej konferencji cennikowej 
do Stryja. -

Ponieważ członkowie uznali postępowanie 
tow1. Króla za niehono-ro we, przeto w miejsce jego 
wybrano przewodniczącym organizacji; tow. 
Gabora Stanisiawiczyka. '

Dnia 31. 7. przybył tu zaproszony tow1. 
Schein i leferował na temat: „O znaczeniu or­
ganizacji i solidarności robotniczej w chwili o- 
becnej". Referent jasno wykazat, że aid jeden 
robotnik nie powinien się znaleźć poza organiza­
cją, gdyż inaczej i solidarność robotnicza jest 
temsamem osłabiona. Następnie załagodził niepo­
rozumienie jakie zachodziło w organizacji, wzy­
wając robotników do solidarności i do „zytanie 
czasopism robotmczycn, co zawsze, a zwłaszcza 
obecnie w chwili krytycznej jest dla robotnika 
niezbędnem. y

Po tym referacie wybrano delegata na mająca 
się odbyć 5. sierpnia b. r. konferer <;j< w Stryju.

i — —

KRZYWDZĄ ,NfllS NAWET W AJSTKJL ,
WARSZAWA. 3. sierpnia. (Pat.) Komisja ko­

munikacyjna rozpatrywała nagłość wniosku pos. 
Żuławskiego (PPS.) w sprawie omowyj z 8. czerw­
ca, zad artej przez ministerstwo kolej i z fabry­
ką budowy parowozów „Lofag“ . Umowa doty­
czyła przeróbki 75 parowozów rosyjskich, - ot 
lam przystosowania ich do europejsldego ■ toru 
normałnegc Wniosek ten domaga się od rządu 
natychmiastowego wstrzymania wysyłki parowo­
zów” do Wiednia i rozwiązania tuk rdeko, zystnej 
dla państwa umowy. Obecny na pouLdzeniu mm. 
lroleji Karliński, tłumaczył konieczność zawar 
cia transakcji tom, że w kraju, przeróbka parowo­
zów, bylaby na razie niemożliwa. Po ożywńoitej 
dyskusji pierwszą część wniosku p Żuławskiego 
przyjęto, drugą zas obrzucono ‘ “• w

3  w^daM rtiicfw
„NASiŻE ZDROJE", przeft Odmk po poiskich 

zdrojowiskacfi. stacjach klimatyczny eh i kąpie-' 
lach morskich, : wydany przez Polski Związek 
Zdrojowisk, podaje dane .szczegółowe i ma\erjaxi 
ilustracyjny w odniesieniu do uzdrowisk i le 
tmsłi polskich. Czytelnik znajdzie tam. wszystko, 
co potrzebne mu dla zorientowania się we właści­
wościach geograficznych, khmaiyeznycb i lecz- 
ni czy,cii. ' v. iszystkieh letnisk. Broszura niezbędna 
dla każdlego, kto piagnie czy to ula wypoczynku 
czy też poratowania zdrowia znaieźć cudowne- 
dn:e warunki lokałnć^ dla sieoie. Nabywać można 
we A-wowie, przy ul Jagiellońskiej 20 — 
Związku."
: j , , , ! T  ;  , —..v—

.y g  sportu .
W SOBOTą dnia 4. siorpnra b. r  rozegra 

na boisku własneir. ż. K. S. hnsmonaa za^ioay 
fpoibalowe ze słynną „Hanoab"' z Wiednia. He 
smonea wystąpi z ZuckeTem w środkowej pomocy 
i Heublumern na prawem skrzydle. Lrzed matchoui 
odbędlą się zawody lekkoailetyczne juniorów ł 
pań (

'' Dnia 5. sieipnia b. r. rozegra L. K. S. Pogoń 
na boisku własnem zawody z powyższa, druży­
n ą / które budzą jak najżywsze zainteresował e. 
Dwukrotne zwycięstwo Pogoni nad Wafem wy­
kazało, że Pogoń może .śmiało stawić czoło 
wszystkim pierwszoklasowym drużynom wiedeń­
skim. ro^zątek obu matchowi 5.30 pppol.

Hpzrte.

SZTUCZNE PIORUNY I SZTUCZNA UESZCZ 
Prot Faiciąlli w wielldcb zakładach elektrycz­
nych General Elećtric w yitsfild w Ameryce 
dokonał niez wykłego ekspery mentu „ z prądem 
elektrycznym o sile 2,000.000 woltów, wyłado­
wując go w postaci sztucznego pioruna na spe­
cjalnie zbudowane miasteczko. Eksperyment zo­
stał przeprowadzony w ten sposób, że odtworzył 
z całą dokładnością zjawisko natury, towarzy 
szace powstawaniu burzy. Najpierw w najbliż­
szej okolicy sztucznie zbudowanego miasteczka 
skutkiem nastawienia przez prot. Fuccolli odpo­
wiednich instrumentów zostały zgęszczone chmu 
ry., z których następnie wypadały błyskawice i 
pioruny uderzające najpierw u wieże, jako naj­
wyższy punkt sztucznego miasteczka, a następ­
nie w większe budynki.

Zjawisko zostało tak dokładnie powtórzone 
naśladując naturalną burzę ż< . nawet deszcz, 
ktury został wyw’olany sztucznie, spadł wśród 
okoliczności towarzyszących zwykłem burzom.

S p r a w y  p a r ty jn e .

* BACZNO-sC ROBOTNICY TARTACZNI 
Wschodniej Małopolski! W, din.u 5 sierpnia o 
godz. 10 rano w lokalu Rady Związków zawo­
dowych w Stryju, Mickiewicza 23, odbędzie się* 

. ijazd robotników tartacznych z porządkiem dzien- 
jnym: 1) Płaca i praca w przemyśle tartacznym. 
2) Urnowe zbiorowa, 3) Wnioski. Sprawy waż- 
i'-’ Upraszamy Związki zawodowe, by wysłdy 
delegatów. — Pr. Krowfck., aicr- aaicietarŁ
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Jedynym oJoiUdent do poprawienia finansów 
pnństwowyc.i — bjylo i jest ściągiu-^cie podatKU, 
t-tóiągnięcfr pożyczki zagranicznej i zaprzestanie 
'Luko piania papce ków markowych, które z sza- 
oną zybKOŚca? zmierzaj do zera (na ,ei db 
dwióch;

Rząd Sikorskiego postawił byt sobie za za- 
Janie naprawę smszej publicznej WdzeJU. Grab­
ski (Władysław)' stworzył plan uzdrowieniu, skar­
bu, prssedkłaidlająo ściąganie poct tku od1 1. lipioa rb. 
Projekt Grabskiego nie był tak zbudowany, aby 
uidgł zadlArOUć klas? pracującą, którą burżuózyj- 
ny minisner znytnio cdbaążał podatkiem pośródi- 
oitn, zjnierzttj u jedluocześnie do wyodrębnienia 
uzetregu przedsiębiorstw prz^.nysłowycl., które 
państwu mogły duć zysk pokaźny, a które p. 
urabski chciał powierzyć uucjlatywie prywatnej". 
1Tb inicjaiywn byłaby zapewne ruchliwsza — ale 
korzyść z niej miała iść do prywatnej kieszeni, 
s nie na rzecz skarbu. ‘ |

Za rządu Sikorskiego penstwtowość zaczęła 
schodzić w o Kres ustalania (stabiłizacj •). Marka 
(Stanę 18 na pewnej wysokości. Mocarstwa uznały 
naszic granice. Cen^ zaczęły się regulować. Czuć 
było, że działa tu _odżaoa rętca kompromisu, 
*ugo jedynego środka na i (ugodzenie walki pra­
wicy z lewicą środka, koniecznego dla młode­
go budującego się po wojnie państwa. We ‘Fran­
cji udało się SiKorsMemu uzysKae poparcie dla 
.zaciągnięciu pożyczk w wysokości 400 miljołiów 
franków, o których teraz jakoś „mi sł/dhu ani 
dycnu", guyz wiadomo, że oprawa ta „opadła" 
z obri i  francuskiego parl&jientu.

Ale rząd ten musiał ustąpić pud napo rem 
h „blogoojczyźnia.iych", które sobie Witos 
r̂jnaz z unjeną wzięli pospołu na własność. Skoń­

czyły się rządy „lewicowe" — powiadali pano- 
*!ie z „ósemki" — mimo, żś  śni p. Paderewski, 

«aii Skulski, oni Ponikowski, ani wręczcie sam 
Sikorski „lewicowcami" w śsisfem tego słowa 
zboczeniu nie byL.

Objąwiszy rządy, panowie Witos i Ska, roz­
poczęli od roMenia „porządku". Ale nie odlrazu. 
PowoL, stopniowo, zeby nie było „haiasu“ , żeby 
się nikt nie dziwił ani oburzni, że się robi pa­
triotyczną robotę. Więc zaczęte ze wszystkich 
urzędów, z wojsko, z ministerstw — usuwać 
"fczystkid tych, którzy okazali się niewygodni 
lowym rządcom, państwa. Usunięto wszystKich 

pracowników państwowych, nawet typu Grab­
skiego (z wyjątkiem Stanisława, którego utopio­
no W kałamarzu), uważając, że trzeba mieć wię 
oej biernych narzędzi w swem ręku.

Miejsce Grabskiego zajął p. Linde.
Miejsce lekko-rękiego p Skrzyńskiego nie- 

r«jzęśliwie zajął p. Seyaa, który już pokpił opra­
wę Gdańska ' i przeoczył Jaworzynę, zawierając 
wprawdzie traktat „wieczystej przyjaźni" z Tur­
cją, ao wprawdzie złą rzeczą nie jest, - ale nie 
było najpilniejszą. Pięknie wprawdzie, że nam 
Turcy przysięgaj«, miłość — ale wolelibyśmy, że­
by do Gdańska nie zjeżdżała flota angielska i 
żeby tam Polaków nie szykanowano.

Miejsce Sosnkew skiego, który wprawdzie 
„bywhł w każdym gabinecie", zajął p. "Szeptycki 
(ten sam, który za czasów? okupacji austrjackiej 
po żołdacku traktował obywatel: w Lublinie, a 
który rozpoczął teraz reformy od „koni hr. 
Ozapsloej", a “kończy, na razie na reformowaniu 
języka polskiego z trybuny sejmowej (np.: „mam 
ft«ożebn©ść" — zamiesi. możliwość czy moż­
ność).'

! Oczy ca lego, społeczeństwa polsKiego skiero- 
.łtene są teraz na skarb. Nawet najmniej „poli­
tyczny" człowiek stawia sobie pytanie: kiedy 
my 5aczniemy płacić państwu podatki? Tak pirzy- 

ajmm* j myślą uczciwi obywatele, z zaciekawień 
uiem śledząc obrada sejmu, źródła inicjatywy, 
praw i niestety, gadaniny riezmieroej

A sejm radzi. Pracuje, aż pot kapie Komisja 
skarbowa odbywa nawet „nocne posiedzenia", 
aby dopędżić czas stracony. A czas rzeczywiście 
rąoono przerywając obrady na szereg d'n i, ■ aby 

0. min. Linde mógł wnieść poprawki. Teraz p. 
Rataj uiządz" posiedzenia owa razy dziennie, aby 
pokazać wyborcom: patrzcie! — jak pracujemy! 
nocami nie śpimy! — WłaKacji nie mamy, a (wszyst­
ko to ^pfaloa, dla i dla turbfefj dhwiafyj"!

Cóż. z  tego? Cóż z  tegt, skore ściągani*-- po­
datku komisja skarbowa (większość rządząca) 
odłożyła az dlc stycznia roku 1924. To znaczy, 
że, ojczyzno nasza, .uożesz jeszcze istnieć „aa 
kredyt" pół roku, W przeciągu którego piaska- 
rze zaroibią miljąrdy, podbijając cenę na funcie 
chleba u/dzień, co godzina, vzemu rząJ s*ę przy­
gląda okiem chjeńskiej pub.ażuwiośoi, siedżąc je­
dynie, aby go słowo drukowane nie obirażało (re­
presje p. Biernika wobec ..Kurjera Poranirteo").

A tymczasem ceny rosną. Kilo chleoa 7.300 
mk. Litr mleka 4.000. Kamasze pół miljona. Ubra­
nie 2 miii jony. Kwarta jagód, których nikt - nie 
sieje ani ^adzi — 6 tysięcy Nie taa uczciwiego 
zarobku, któryby siarczy;. Kronika wypadków 
mówi wyraźnie o liczbie samuoójstw. Strejki ro­

botnicze były tym zyWiołowyp aktem f»otdstur 
przeciwko którym rząd, mający jedwabną .ęaę 
dla paskami’ — wymiti^ył lufy karabinów,

A miało byc przecie inaczei. Owa ''„hhiiiuŁi 
i  ija" Witosa z  Chjeną miała uczynić Polskę ,jóałe 

kiemi i miodem płynącą". Tywcz-iusn popłynęm 
I krew... I to krew robotniczo1.,,. " V -  ’ !

Ts tnie je podobne zamian- otworzenia jatek z 
psiem mięsem. Dziane!

Polska, mająca dobry urodzaj; Polsku, wy 
wożąca za granicę; PIoiskł — z oubuldbwanyc 
przemysłem; poisłca, spłacająca długi en ten ty, 
Polska, majqisu węgiel, naftę, zboze, jaja, świni, 
(tych najwięcej — przyp. zeoera), bydło (i to j i  
kie!) — będzie jadra psie nięso Nić jesr one 
noże złe na.ylet, ale świadczy, że ktoś talu na 
psy schodzi. '

Taaeuśż Wieniawa Dihgoszowski.

i  23
WARSZAWA, 3. 8 . -(AW/. W Katowicach 

oubyło się posiedteme konwencji węglowej, któ­
ra przyjęła zasadę, że eksport węgla db Nie­
miec może się odbywać tylko za marki polskie. 
S fw oduje to dtuże zapotrzebowanie waluty poi 
skiej ze strony Niemiec, które sprowadzają z Pól 
sk. 600 o o 700.000 ton węgla miesięcznie. Do­
tychczas sprzedawały za marki polskie węgi ł

do Niemiec tylko luektóre firmy, jednakże i to 
odbiło się bardzo dudutnio na kursie marki pol­
skiej W Katowicach, który w Katowicach byi 
o wTiele wyższy, niż w Berlinie i Gdańsku. — 
W pewnej mieize odgrywają tu rolę ; ogrart 
czema walutowe, którc uniemożliwiły przerzuca­
nie masowe waluty poiskfej z Katowic do Berlinp.

D

a n g ie ls t  pr^ sciw  okupacji Z a g ię G ii H u k ry.
i LONDYN 3, -ierpnia (Pat). PoT Rad. Pre- 

rr.ier Baldwin złożył dziś w Izbie gmin nastę­
pującą del Larację w sprawie dyplomaty cznej wy - 
miany zdań między sojusznikami odnośnie do 
okupacji Zagłębia Ruhry i sprawy -idszkcdo- 
iwań Premier zazna czyi, że odpowiedź Fran­
cji i Bollgji wywołała pewne rozczarowanie u 
rządu angielskiego. Rząd brytyjski uważał od’ 
saimegu początku okupację Ruhry za bezcelową 
mogącą li tyjko opóźr.ić wypłatę odszkodowań 
i przeszkodzić ustalaniu się równowagi ekono­
micznej A agUji i całego świata. Nie «da się za- 
pizoczyć, że okupacja daje się w Anglji coraz 
wieoej odczuwać i przemysł angielski pono. I

Okupacja jest 6ezcelqał9‘
waga ekonomiczna Niemiec została na' długie 
lata zachwiana, rządowi niemieckiemu dano 
możność Uchylenia się ijó wykonania zjobowią 
zań. Zdając sobie z tego sprawę, rząd angielsk. 
trwa w przekonaniu, że tylko zgodna akcja so­
juszników może rozwiązać ten ważny problem 
w chwili obecnej. Sojusznicy mają do wyboru 
albo zdruzgotanie Niemiec, od1 których nie 
mpżna spodziewać się żadnych Wypłat co wy­
woła w życiu ekonomicznem całego świata nie­
obliczalne konsekwencje, albo też Niemcy sillne 
ekonomiczne, które będą W stanie spłacić na­
leżne sojusznikom sumy. Rząd angielski czuje 
najwyższą przyjaźń dla Francji, pragnie z nią

z  por odu niej coraz większe straty. Dalszych szczerze współpracować a najlepszem utrzyma-
’ ------ ”  - j.-:-.'. i-------- niem; przyjaźni będzie szybkie uregulowanie

kwestji raparacji nurtującej całą Europę.
konsekwencji nie można przewidzieć lecz ruina 
Niemiec w niczem nie ułatwi kwestji reparacji 
Przeciwnie przemysł niemiectri ucierpjal równo ■

m

S T A T U T  O R G A N IZ A C Y JN Y  M IN IS T E R S T W A  
S P R A W  W E W N . t

WARSZAWA, 3 sierpnia. (Pat). Monitor 
Polski" ogłasza statui organizacyjny minister­
stwa spraw wewnętrznych. W statucie tym no­
wością jest. że ministerstwu, temu podlega nad­
zwyczajny komisarz do walki z drożyzną, któ­
rego kompetencję, reguluje osobne "urządzenie! 
oraz, że nadzwyczajnemu komizmowi przydzie­
lony został wydział aprowizacyjny wydzielony 
z deoartnmmtu samorządowego.

 —-

WSPOMNIENIA MflflSZ. PIŁSUDSKItGO 0 
NARUTOWICZU

WARSZAWA. 3. sierpnia (A. W.) „Kurjer 
Czerw." donosi, iż marsz. Piłsudski złożył w je­
dnej z księgarń warsz. rękopis broszury p. i :  
„Moje wspomnienia o G, 'Narutov. lczu". Wspo­
mnienia mają zawierać wiele ciekawych szczegó­
łów o działalności osób, które zajmują wybitne 
stanowiska państwowe,

i K«>.

£TA,N WYJĄTKOWY NA WĘGRZECH.
BUDAPESZT. 3. sierpnia. (Pat.) ;Z powo­

du wybuchu strejku maszynistów kolejowy en, me 
kursują żadne pociągi z Wyjątkiem najmezbęd(niie|. 
szych osobowych i podmiejskich. Radia ministrów 
poleciła na nadzwyczajnem pas. min. sprawiel. 
ogłosić wprowadzenie > stanu wyjątk, ! w całym 
wprowadzenie stanu wyjątkowego w całym 
kraju. «

' E H K H A R D T  W S Z TO K H O LM IE ?
. WIEDEŃ, 3. sierpnia. (Pat). „N. Fr. Presse" 

donosi, jakoby1 do Sztokholmu miał przybyć 
Ehrliardt, Policja sztokholmska oświadczyła 
dziennikarzom, że na razie nie może w tej sprz- 
wie udzielić żadnych' wyjaśnień 

•  ----

SOCJALIŚCI NIEM IECCY D U M AG AJA S\Ę R O ­
K O W A  I? Z FR A N C JĄ.

BERLIN, 3. Isierpnia. (Pat), Pol. Ijad. Le­
wica ugrupowań socjalistycznych w parlamencie 
odbyła konferencjo w W eim arze,na której u- 
chwalono rezolucję wzywającą rząd do nawią­
zania bezpośrednich rokowań z Francją,

 -
N O W Y  H Y D R O P L A N  POLSKI.

GDAŃSK ’ 3. .sierpnia. (Pat) ’ „Dziennik 
Gdański" z Pulcka: 3. z. jm.. ukazał sin nad zatoką 
packą pierwszy w Pucku hydroplau „Bu' chi“ 
włoskiej konstrukcji prowadzony przez znanego 
pilota chorążego Szczepkowskiego na wysoko­
ści 1200 irm. Hydroplau został niema! w całości 
zbudowany w warsztatach tutejszego lolniska 
morskiego. Próba ta jc|st ważnym postępem w 
polskiem lotnictw ie morskiem.

i --- ----------

POŻAR AERODROMFJ.
LYON. 3 sierpnia. (Pat.) W czasie pożaru 

spronął aenoarom wl Bonn Około 30 aparatów' 
lotniczych .jadło pestWą płomieni Szkody wy 
Doszt, olooAr. 2 i gól mihooL frunkóŵ
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f mm
Jjglehońsk? 11.
dyr, S. M. Gimpei

Soboia U g 330 pupol.
t  «

obraz, z życia w 3 akiach Łilberia.

Subuia o godz. 7 60 wiFLZu.

oneretka w 3 aktach
bilety wcześniej do naoycia w domu pończoch „KAHANE“ ulica Jagiellońska 11, od gouz. 6-tej przy kśsit teatru.

Polsfii 2w s r  M. q n a r o t a j  demahracj:.
•. v. v BYDGOSZCZ, w sierpmu.

IW Bydgoszczy na Pomorzu \i ychocfizą, dwa 
'„ósemkowe" dzienniki: chrześcijańsko - demo­
kratyczny ^Dz.enr.ik Bydgoski" i endecka „Gaze­
ta Bydgoska". Od' pewnego czasu prowadzą po­
wyższe organa prasowi zaciętą Walkę pomiędzy 
,Eohą na tle 'poiitycenem. „Dziennik 3yJgoski" 
,iw! szczególności napada raz po raz na obecną 
Większość rządową i grozi wycofaniem się po­
morskiej ehadecj’ i dhadtecji wogóle... z rządu. 
„Gazeta Bydgośka" żnmvu prawi „Dziennikowi 
Bydgoskiemu" morały na temat politycznej nielo­
jalności wi stosunku do prawicy — tak, iż isto­
t n e  można się ubawić ową woale niewybredną 
kunipanjd dotychczasowych sojuszników poli­
tycznych

Z okazji zajmowania się W sejmie sprawą, u 
posażema pracowników państw., pojawił się w 
„Dzienniku Bydgoskim" nr, 173 z i sierpnia 1923 
bardzt znamienny artyauł p. t. „Kolejarze a na­
rodowa dbmnkracja". ‘ Przytaczamy . go w <fo- 
slownem brzmieniu: 1 • ml

„Z kól urzędników' kolejowych pi^zą nam 
W „Gazecie, Bydgasl iej" uldtżaffl s1? koPbc- 

pondencja, skierowano przeciw „Dzienników’ 
Bydgoskiemu", a podpisana przez „urzędnika Ko­
lejowego". Nie wchodzę w treść tej korespon- 
.dencji, ale muszę wyrazić zdziwienie swoj?, że 
urzędnik kolejowy staj* po stronie naractowej 
tffiinnkiscji w chwili, kiedly id g/ttpd lajęSił w 
sejmie stanowisko W sna.tntku tło Urzędników 
kolejowych wyraźnie nieprzychylne.

Wróciłem co dopiero z Warszawy, gdzie 
brałem udział w! zebraniu prezesów okręgowych’ 
'P. Z. K Otóż okazuje się, że endecy pdl?(tll8,iU 
W czwartek .poprawkę posł-a Paczkowskiego ' z 
Chrz. Dcm^ podjętą później p i/sz posła Kjryło- 
i d.Sa t  P. P. 4>., zgłoś ioną do. afty ku tu -104. 
ustawy o uposażeniu pracow ników państwowych. 
Poprawka ta chciała zaszeregować urzędników 
kolejowych o jeden stopień wyżej. To stanowiska 
narodowej demokracji krzywdzi urzędników kot, 
bardzo; rzeczy lo kolejarzom znanie. Szerszy ogoł 
dowie się o ńich w najbliższej przyszłości.

Jsit przy takim stanie sprawy urzędnik ho 
lejowy nio*’ wyshigiWoć feię teafeaiiliwsj rzpfczm- 
tantc* krzywd zytogo mas obozu, to mi się w gło­
wie pointieócłć Ule może.

A może „urzędnik kolejowy", piszący W 
„Gużfeue Bydgoskiej"', „jeździ" tylko w1 pokoju 
nr czelnego redaktora tego pisma?'"

Pezetkowieć.
A zatem już i Polski Związek kolej, nie od­

waża się okłamywać w dalszyrh ciągu włashyćh 
członków kolportowaniem bredni, jakoby prawica 
wl całym swym składzie popierała postulaty funk­
cjonariuszy państw1., bo zbyt drastycznie dyskre­
dytuje w tym kióninkn Wsżtalipbhków, starając 
się natomiast wysunąć „zasługi" chadecji około 
unosażenia koleiarzy. Kto' jednak najgoręoej in­
teresował się doią pracowników państwowych' 
i kolejowych, o tern dotyczący aż nadto dobrze 
wiedzą. W każdym razie me oył tO' ani endek, 
ąni nawet... chadek. To była P. P. S., a osobli­
wie Iow. posłowie: Kury łowicz 1 Smulikowski.

Ale wreszcie i sama narodowa demokracja 
przyznaje, że to, eo „łaskawie raczyła" uchwalić 
pracownikom państw., jest nędznym ochłapem z 
pańskiego stołu. Oto bowiem wspomniana ,(Ga- 
zeta Bydgoska" wf n-rze również 173 i także 
z ,1 siefpmA b. f. pisze W1 naczelnym artykule p. t. 
„Ale oo dalej?" — mięoizy irnemi tak-

„Ustawa emerytalna, sprawa uposażenia U- 
rzędmków nie zaidiaWak ani urzędników, ani e- 
merytów'. Związek Ludowpi - (Narodowy doskonale 
i dokładnie zdaje aobie stwawę, że proiekty te 
są dalekie od! właściwego i należnego1 wynagro­
dzeni* lak funkcjomnjuszy państw., jak i mt- 
Fytówi, Stojąc więc w pbironie tej wgrstwy, jedy­

nie naiezaro oeźyarunKowió zwięKjzyć uposaże­
nie óbyuwu upośledzonych warstw Dobrze — 
ale / z., iększertie uposażenm “ funkcjonarjuszcwi

państw!, i csr^łytom znowu l nem wcana się W 
budżet państwowy, zmusza, ąc rząd! do nowej e-
misji". N

Ach... ci o skrrP państwa tak mocno śłro- 
suani ńaroaowi dtómoKraci... boją się .tylko wbić 
odpowiedniego Klina w wdechy obszarników i 
kapitalistów; gdyż albo sami są nimi, lub tańczą 
w* takt ohszamicze - '  kapitalistycznej muzyki. 
I znowu ofiarą powyzc^ego stanu rzezy mają 
puść pracownic} państw., a więc rrajzepmeńst 
orędownicy „ósemki", , Znćw blagą, o etężkiem 
położeniu fiuansonem państwa i perfidnym pa 
trjotyzinem mydli Się ludziom oczy — niestety 
owi trezkryiyczr.i ślepcy pozwalają się dalej wy­
zyskiwać i oszukiwać obłudnikom. ' '

W artość m ajątków p a fistro w ych  
ziemskich,

Wartość majątków rolnych sianowiących 
Własność pańsiwa polskiego wynosi razem 
358 i 16.000 flanków złotych, W’ tem wartość 
ziemi — 260,580.u00 franków złotych, wartość 
bodynkcw — 97,588.000 franków złotych Dane 
powyższe obliczone zostały w przybliżeniu na 
dzień 1 stycznia 1923.

Obszar ' państwowych majątków rolnych 
wynosi ogółem 375.795 ha. Z tego wypada na 
poszczególne województwa: ‘ [

Warszawskie ,. . . 17,178 ba >****■
Łódzkie " '.  : . 14 852 he
Kieteckie . . 29.411 ha
Lubelskie . . > ■ . 18 199 ha

i Białostockie . . .  33.033 htt
Wileńskie . . . 34,l i i  ba
Nowogrodzkie . . 19.990 ha
Poleskie ." . . . 17.610 ha
WOłyńskir . ’. . i?-* 714 h*
4 woj. klatopolski . 20.158 ha i

1 Poznański . . . 74.120 ha
Pomorskie . . . .  56.010 ha
nląskte ! . . '.  . 16.673 ha

Ogólna liczba budynków gospodarczych, 
znajdujących się no ivch obsz&iach, wynosi 
2,905. '  ■; ‘

Cyfry powyższe ilustrują wj,‘rażtiie cały 
ogroifa majątku roinego, będącego SGasncścią 
piiństwm. Do tego dochodzą zakłady przemysło* 
we, znajdujące się w tych majątkach oraz w la* 
sach państwowych Ogólna ich liczba Wynosi 
413, wartość zaś we frankach złotych 3 i,750.000 
W tem : 280 młynów — W&rtóSCi 16,800.000 
franków złotych, 67 tartaków — wartości 
9,270,000 Irańkow Złotych, 55 terpentynurni — 
wartość 1,980 000 Ir inków złotych, 11 cegielni 
— wartości 7,70b.000 lratików złotych.

Wartość poszczególnych objektów onhezona 
zosiała ny przybliżeniu.

Waika 2 n k fe m .
W Strasburgu ódhyt się międzynarodowy 

kongres lekarski dla waiki z rakiem. Otwarćła 
kohgreńi dokonał francuski minister zdrowia 
publicznego, Straus. Komunikaty ‘o naturze raka,
0 jego eksperymetilalneiti wywołaniu u zwierząt
1 0 lećzeniit raka z pomocą radjinn, wygłosili 
uczeni, przybyli z całego świata. Wszystkie pań­
stwa europejskie, tUdz.kż Ameryki i Japonja, 
były reprezentowane przez najgłośniejszych spe- 
cjnllstoW-lekarzy Z Polski Wziął udział W obra­
dach ay ek to r instytutu radowego w Krakowie, 
dr. Henryk Waclilel.

Sprawozdania referentów i ożywiona dysku­
sja wykazały niezwykłą skuteczność leczenia 
z potnocą radjum w schorzeniach rakowych. 
Zastosowanie radjum w przypadkach wczesnych 
raka duje 90 proc. wyleczeń, w wypadkach zaś 
zaniedbanych procent pomyślnego przebiegu 
kuracji wynosi okoio 40. < Wyniki te wykazują 
niesłychany posięp W lecznictwie i potwierdzają, 
że medycyna posiada wreszcie środek zwalczania 
tej strasznej choroby.

, ł  a  -

1 i i  12  r
ROBiBty jw ypierają mę2czvzn

w  p r ie f i f iy ś ie ,  -
Amerykanka, pani Alice Foote Mac Dougall 

przepowiada, że jeśli prze: następne sto lat ko­
biety będą równie jhtensywnie, jak dotychczas, 
/.dobywały stanowiska -w dziedzinie handlowej 
i przemysłowej, to „wkrótoe mężczyznom przy­
padnie zarząd dumem i sprawami gospodarskie- 
mi, kobiety zaś będą rządziły światem.

Według obliczeń pani Mac Dougall, od ro­
ku 1880 liczba kobiet zatrudnionych w przemy­
śle i handlu, powiększyła się od 14 do 21 pro­
cent. podczas, gdy liczba mężczyzn pracujących 
w tej samej dziedzinie, zmiejszyła się o 50 
procent.

V.

Czytajcie „Dziennik Ludowy'-.

U E  ZSftOMADZEHIE
Koła miej3cow*£o Związku Zaw odow ego 

Pracow ników  Kołejowych wrs Lwowie
odbędzie się

w sobotę dnia 4-go sierpnia 1923 r. w  sali 
„SOKOŁA H.“ o g 3-ciej po południu, i,

PORZĄDF.K DZIEiNNY. , I
1. Odczytanie protokoru z ostatniego Wal 

hfcgo ZgfOitiadzeńia.
2. Sprawozdanie z czynności Zarządb Koła
3. Sprawożdanie kasowe za fok 1922/3.
4. Udzielenie absolutorium Zarządowi Koła.
5. Wybóf Zarządu składającego się z 13 

czlonkó,v, C źr.stepCoY- i 3 członków KOmisj’ 
rewizyjnej. ‘ .

6. Zatwierdzenie delegatów na Walne Zgro­
madzenie Okręgowe i Walny Zjażd! proponowa­
nych przez Sekcje fachowe.

7. Wnioski członków! prze znaczono na Wal­
ny Zjażd Delegatów1, t

 » P —  . !• ■ p
Gdyby o godżmie 3-ciej nie zebrał się ko**, 

piet wymagany statutem, Walne 2 groma Jzc.hie 
odbędzie się O goafc 4-tej tego samego dńip,1 wi 
tej samej saji i z tym samym porządkiem dzien­
nym, jako drugie powtórnie zwołane prży ju- 
kintKolwiek komplecie czionKów, a uchwmły je­
go będą prawomocne.

UWaga: Na Wałnerr. Zgromadzeniu człon­
kowie glosują za legitymacjami Związku ,

Wnioski do Walnego Zgromadzenia mają 
być pfżedłożone na piśmie najdialej do 31- lip- 
ca w Sek-etnrjaek Koła, Gródecka 1. 69.

Zarżą/f Kem-
UttBitiMEar1 jflK S M B i

3  ruchu robotniczego.
‘ § BACZNOŚĆ KłłAWCYi W pomodzlałeJil 

dnia 6. sierpnia o godż. 7-lttej Wieczóldirt w? 
isałi Rvneli ł. 8. 1. p. wielkie Zgromadzenie ro- 
botników i robotni: krawieckich. — Porządek! 
dzienny: 1) t>ołożenie ekonomiczne pracujących 
w zawodzie krawieckitn; 2) 'Wnioski. — Sprawy 
hardzc ważneI Jawcie s»i<j licznie!

I Zarząd.



„DZiENNL® i w u u w i r Nr. 17P

Z a  w iersz milim. 1 szpalt, zwykle zi tekstem  
Mp. 600*— N adesłane 1800-—, w tekście  -a000' O G Ł O S Z E N I A . Na I. s tron ie  4.&U0. D robne ogł. za  słow o 400’—  

K om unikaty 2.400--, zam iejscow e o 25*/0 drożej.

h urtow ny i detajlicziij 
sKład przyherów 
= -  s z e w s k i c h  i ?

Lir, I 1 W M ?
poleca swoje fowary pc cenach 

fabrycznych. 593

Kto chce pieniądze oszczędzać niech się 
zaopatrzy w obuwie na ser^n jesienny

firm y W0 g ~  « » 0 » I S C J K A  1 .u SCHNAPEK, TH1MAN 
1 B PACIA ElCHMAN

b o m ®  mm os m io t w i r a n m
Ę0F" p r Ł y j m l o  801—5

I r llB IC Y illl  K R H 1 IIE C K H  B IB Ł O  
P O L S K IE G O  1 H K Ł H D U  O D Z IE Ż Y
Lwów, Szpitalna l.

'• Zgłoszeni*, przyjmuje kierownik fabryki.

P h l n n n A W  PRZV j ',.IE  m ożliw ie z utrzym aniem  p ta- 
U I H  U |lu l lV V  cow nia b lacharska , C horąźczyzna t la .

ZGUBlOmĄ w ojskow ą książeczką w ydaną przez  P. K. 
U. w B u tzaczu  na nazw isko Adamc T ata rczuka  vel 

jaw orsk iego  uniew ażnia sią,

SKRADZIONĄ mi dnia 5. lipca w Stanisław ow ie k a rtą  
/d roczen ia  na nazwis ko E lias M iihlerad w ystaw iona 

przez P. K. U. Kałus,” uniew ażniam . —1

PRZYJM Ę stuuentów  Klas niższych za prow ianty. Kru- 
p iarska 11 (Łyczaków ) u gospodarza  od 4 popo ­

łudniu. —2

W CHO ROBACH  SKÓRNYCH i W EN ER /C ZN Y CH

L O L A  F liJL L E N B A U P H i
b. stkuudarjnsz szpltila powszechnego 26

O rdynuje od 3—6 popołudniu i b H r t e w . l t i i i  U 8

f N H D M V  wenetyeziie, skorire, zastarzało — 
k ą l U n i l D  W leczy ■ !  . < J n  _ -* ■  42

Dr. FRISCH uc* Wałowa U.
Cr. Klara Fnsch-Sauiicha
ord. w chorobach skórnych I weneryczn. dia kobiet

k, X I  o d  3 -  -5.

Specjalista cnorób weneryczny ca i ikcrnycb 789
b. S :kund. szpit. wied. i > o w .,  
ordynuje od 8—10, 1 2 -1 , 3—6, 

, w niedzielą 9 — 1. ;
Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej).

Dr. ZOfla 1NEP»ER
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od 3 — 5 
ul. 'Janow ska 2 0 .  Usuwanie włosów elektrolizą, broda- 

dawek, znamion od 12 — 1. ' 28 — 5

Dr u k i j  s ta k ip rlie
w ykonuje D klJKARNia  i W \R u B  PIECZĘCI*

I. F R I E U HE A r  ł
Lwów. ul. Sykstuska 4 .  .

■'i

f Maks Glasermah',
i y l  VÓW Ąi-

odnowić

Mul Powiatowe] las? tejtft:: fî omyji
mznizaje ninlelszem

KONKURS
na posaaę

D Y R E K T O R A  K > , S Y
jWymagana dłuższa praktyka w Kasach 

Chory en, instytucjach bankowych lub ubez­
pieczeniowych i gruntowna znajomość na­
stawy i przepisów o Kasach c h o r y c h  

Podania należycie udokumentowane 
wnieść należy do Zarządu Po w. Kasy Cho­
rych w Kołomyj! najpóźniej do końca 
sierpnia K r,

Zarłgd Kasy Chorych w  Kofomyji.798-3

„KSIĘGARNIA LUDOWA"
xjxm. a z j k j s r o o J L czr  a.

p o leca  n a  rok  1 9 $ S |4  
do w s z y s t k i c h  sx k d l

KSIĄŻKI  S Z K O L N E
Posiado na  składzie Ootatule no ­
wości treSci pow ieściowej, nau­
kow ej, politycznej i społecznej.

Księgarnia Ludowa
Lwów Szajnochy 2 i

1 , i . i ,
posiada na składzie ostatnie nowości treści po­
wieściowej, naukowej, politycznej i społecznej ;

b ii!* 'Tiii- j £
Daniłowski Gustaw ,

Ą to  sią pa'i serce m oje str. 15* 
ja sk ó łk a  ,  -048
u l i  .  lob
T ąten t „ 9-3

Górni ak Stanisław
3 o  iw ym  szlakiem  „ 305

K a d e n -B a n d ro w sk i
G en era ł B arcz „ 516

W. A rg o n
O i tn s  upadku kapitalizm u s tr  67

Ramsay C. Carlson s
Likv.ldacja P okoju  W er­

salsk iego str. 5°
Kuutsky Karol

P ochodzenie  chrześcijaństw a , 306
Kolski Wltołd

M anifest kom unistyczny „ 76
KruszeAvski-2aziarskl

Życie robo tn icze  w Polsce , 94

Związki robotnicze i oświatowe p rzy zbiororoysh 
zamówieniach otrzym ują odpowiedni rabat

Ofezelkie zamówienia z zakresu księgarstwa wy* 
bonujemy odwrotnie.

*Va żądanie w ysyłam y obszerne katalogi ■

Zastępca naczelnego redaktora i rettaktar odpow tedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19, tei. nr. 874.


